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Echo wieczorne 
Nućmy Marji cześć i chmałę 
Po zgaśnięciu zórz, 

Kiedy m mieczór niebo cale, 
W 
W 


gwiazdki białych róż usiane, 


gwiazdki bialych róż. 


Niech AVE srebrnej rosy, 
Porostającej z mgły, 
Złączy się z naszemi glosy 
I osuszy lzy wylane 

I osuszy lzy. 


Śniegomczyk. 


Janek na baka: 


Pod 


w 


powyższym  tytulikiem czyta- 
żywocie świętego Jana Bosko 
wielkiego opiekuna młodzieży nie- 
zwykle piękny opis, jak to jedenasto- 
letni Janek starał się. by ludzi odciąg- 
nąć od zgorszenia, 


my 


Liczył sobie Janek jedenaście do 
dwunastu lat. gdy z okazji święta od- 
pustowego w Murialdo (we Włoszech) 
urządzono na placu publiczny bal z 
tańcami. Było to podczas nieszporów. 
Janek więc. pragnąc usunąć zgorsze- 
nie, Steyiedi na plac i, zbliżywszy 
się do tłumu. złożonego częściowo z 
jego znajomych, zaczął tych i owych 
nakłaniać do przerwania zabawy i do 
wzięcia udziału w nieszporach. 

— No i patrzcie: — dziecko jakieś 
chce nam tu prawa dyktować! — za- 
wołał ktoś z tańczących. 


— Któż to ci udzielił tej wdzięcz-| 


nej misji, żebyś tu występował z ka- 
zaniami? — pyta drugi. 

— Akurat ciebie brakowało tutaj, 
by nam zakłócać w najlepsze caly 
bal! — woła trzeci. 

— Odczep się i daj nam pokój. bo 
nic ci do tego! — krzyknął ostro ktoś 
czwarty. 

Janek na to zaczął śpiewać reli 


Olf- 
21 


ną pieśń ludową tak pięknym i 
dźwięcznym głosem, iż niebawem 


wszyscy podbiegli ku niemu. Następ- 
nie, po chwili, skierował się w stronę 
kościoła: za nim poszli wszyscy ucze- 
stnicy balu, jakby zachwyceni i wre- 
szcie wraz z 

Domu Bożego. 


nim  przestąpili progi 


O zachodzie słońca Janek powró- 
cił na bal. który podjęto z szalonym 
rozpędem. Mrok już nastawał: zbliża 
się tedy chłopczyna do osób. wyglą- 
dających nieco poważniej i mówi: 


Czas wielki do domu! Bal za- 
czyna być niebezpiecznym. 
Lecz nikt na to nie zważał. Ja- 


nek więc znów się zabrał do śpiewa- 
nia pieśni. jak to uczynił parę godzin 
przedtem. Na dźwięk słodki i wprost 
czarujący jego głosu przerwano tań- 


ce i miejsce balowe całkiem się 
opróżniło. Wszyscy otoczyli go ko- 
lem, chcąc się nasłuchać śpiewu, a 


gdy skończył ofiarowywali mu róż- 
ne dary. żeby śpiewał dalej. Janek 
śpiewal chętnie. lecz podarków żad- 
nych nie przyjął, Kierownicy balu, 
widząc, że z zakończeniem 
skończy się także ich zarobek. po- 
deszli do małego śpiewaka i. dając 
mu pieniądze. rzekli: 

— Słuchaj! Albo bierz ie pienią- 
dze i odejdź sobie stąd, albo też do- 
staniesz takie cięgi, że długo je bę- 
dziesz pamiętał! 

— Hola!.. odrzek Janek. — Cze- 
|go wam się zachciewa? Czy ja może 
jestem na waszych śmieciach. żebym 
|was miał słuchać? Czyż mi nie wol- 
no robić tego. co mi podoba? 
Mam tu przecież krewnych. na któ- 
|rych oczekują w domu: jeśli więc 
lich wołam. to wam krzywda 
(dzieje? 


tańców 


się 


się 
Te i tym podobne uwagi. wypo- 
|wiedziane przez miodociane chłopię, 
zadziwiły i skłoniły wielu do opusz- 
czenia balu. Uporczywsi pozostali 
tam jeszcze na kilka chwil, lecz uj- 
rzawszy się w ogromnej mniejszości. 
podążyli niebawem do domu. 
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Nie zaszkodzi mam 
UW? Ca » » 
Gdy Wam Miłość ku Matce Bożej 
| m sercu się narodzi, 
W óroczas Ojczyźnie naszej 
mróg już nie zaszkodzi. 


Lecz sdy naród będzie miał 


duszę zbryzganą, 
|Vo nam mróg zabierze 


Ojczyznę kochaną. 


©sioł nad źżłohem 
Osiołkowi mw żłoby dano, 
mw jeden omies, w drugi siano, 
Uchem strzyże, głowe kręci, 
I to pachnie i to nęci: 
Od któregoż teraz zacznie, 
Aby sobie podjeść smacznie? 
Irudny mybór, trudna zgoda: 
Chmyci siano, owsa szkoda, 
Chmyci omies, żal mu siana. 
I tak stoi aż do rana, 
A od rana do mieczora; 
Aż nareszcie przyszła pora, 
Że oślina pośród jadła, 
Z głodu padla. 

A. Fredro. 


Maty Męczenmniłk 


Miał zaledwie lat osiem, kiedy w 
roku 1900 widział na własne oczy, jak 
ginęli za wiarę jego dziadek. babka, 
brat i matka. 

Kapłani buddyjscy postanowili za 
wszelką cenę odwieść go od wiary w 
prawdziwego Boga. Przynieśli mu 
łakoci i zabawek, używali wszelkich 
środków. by go nakłonić do wyrze- 
czenia się wiary. 

Zrazu milczał jak zaklęty, dopie- 
ro po pewnej chwili. podniósł dumnie 
głowę i rzekł: 

Zaprowadźcie 
świątyni. 

Ucieszyło ich to bardzo, że przy- 
najmniej jednego zdołali oderwać od 
religji katolickiej. Po przybyciu do 
świątyni stanął przed statuą bożka. 
zażądał łopatki z kadzidłem. wziął ją 
w rękę i z uśmiechem na ustach, u- 
derzając po głowie żelaznego bałwa- 
na. wyrzekł ze spokojenm: 

— Teraz chcę iść tam. gdzie jest 
mój ojciec i matka. 

Kapłani pogańscy wściekli ze zło- 
ści. że zostali oszukani. wywlekli go 
ze świątyni iprzybili gwożdziami do 
drzwi... Oto prawdziwy męczęnnik — 
bohater! 

Jak wielką miłość do Boga musia- 
la zaszczepić w tem młodem serdusz- 
ku jego pobożna mamusia, skoro o- 
kazał się tak nieustraszonym w obro- 
nie wiary katolickiej. j 

Czy jesteś gotów podążyć w ślady 
iego bohatera? — Wiedz jednak. że 
w pięciu minutach nie można zdobyć 
takiej mocy ducha. 
pracy nad sobą. T , 

Jest to owoc mozolnej 1 wytrwałej 


mnie do swej 
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Nagroda uczciwości | 
(Bajka chińska.) By 
Tse - dze, uczciwy i dzielny robot- 
nik żył za panowania dynastji Min. 
Pewnego dnia, idąc przez czyjeś 
pola, ujrzał dwa naczynia, zagrzeba- 
ne do połowy w jakimś grobie: otwo- 
rzył je i znalazł w nich pełno złota i 
srebra. Jednak zamknął je z powro- 
tem i poszedł dalej mówiąc: | 
„Te skarby nie należą do mnie, 
więc nie mogę ich wziąć”. 


Przybywszy do domu. opowiedział 


żonie o tem, co znalazł: ona zganiła 
go, że nie skorzystał z dobrej okazji, 


mąż jednak odparł: 

„Te skarby nie należą do nas, prze- 
to nie możemy ich sobie przywłasz- 
czyć: jeżeli Niebo chce je nam dać. 
znajdzie sposób, żebyśmy je dostali“. 

Tuż przy domu Tse - dze mieszkał 
inny robotnik, wielki łotr, w ustawicz- 
nej biedzie; który przez szpary w sło- 
mianej ścianie usłyszał całe opowia- 
danie: — zaraz więc ze swą źoną po- 
szedł na pole — szukać skarbów. Idąc 
w ciemnościach nocy. pocieszali się| 
nawzajem. myśląc, że już nareszcie | 
przestaną cierpieć biedę. Przybywszy 
do grobowca i otworzywszy garnki,| 
zamiast złota i srebra znaleźli ropu-| 
chy i węże, które ich strasznie poką- 
sały. i 

Oboje wiec czemprędzej przyci- 
snęli pokrywy i uciekli: ale nie chcąc 
przebaczyć Tse - dze'mu. że ich tak 
oszukał swemi słowami, postanowili 
się zemścić. Po długich namysłach, 
mąż rzekł. 

„Dobrze, skoro Tse - dze tak nas 
oszukał temi naczyniami. musimy go 
niemi ukarać“. 

Opatrzyli troskliwie garnki, żeby 
płazy nie uciekły, wzięli je na plecy 
i wrócili do domu. Skoro przybyli do 
domu, wleźli na dach domu Tse-dze. 
itam zrobiwszy otwór w pułapie, po- 
częli wypróżniać garnki na łoże Tse- 
dze i jego żony, żeby ich tak samo 
węże pokąsały. Jakież było ich zdu- 
mienie. gdy usłyszeli brzęk pieniędzy 
i słowa Tse - dze do żony: 

„Mówiłem ci. moja żono, że Niebo 
chciało nam dać te skarby, i nie trze- 
ba było brać ich samemu“. 

Sąsiad i jego żona, usłyszawszy te 
słowa. spojrzeli na dół i zamiast wę- 
żów i ropuch zobaczyli błyszczące 
złoto i srebro. Natychmiast odwrócili 
naczynia, ale na nieszczęście na- 
czynia były puste. 

Tak tedy oboje, napracowawszy 
się całą noc, zostali oszukani i jeszcze 
musieli kupić plastrów i goić odebra- | 
„ne ukąszenia. | 
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$taś 


Staś na sukni zrobił plamę 
Idzie i przeprasza mamę, 
Korzystając z chwili mama 


OE : ; 
Rzecze: Na sukni mypierze się 


plama, 
Ale strzeż się moje dziecię 
Brzydkim czynem splamić życie; 
Bo ci Słasiu mómię szczerze, 


Ta się plama nie mypierze. 


Wilk â skrzypek pijamuy 

Pewien pijany skrzypek, wraca- 
jąc w nocy z karczmy przez bór, 
wpadł w wilezy dół. Tak się nieborak 
przeląkł, że zaraz wytrzeźwiał. Ale 
mało nie umarł ze strachu, gdy w tym 
samym dole zaczął wilk wyć i skakać. 
Zląkł się skrzypek — zląkł się wilk. 
„Czem się tu bronić“? >omyślał 
skrzypek. Poszedł po rozum dó głowy. 
więc zaczął grać. 

Zdziwiony wilk, straszliwie wyje 
i wyskakuje. Odezwały się wszystkie 
wilki w boru: od tej straszliwej mu- 
zyki aż się gałęzie na drzewach trzę- 
są, a skrzypkowi włosy podnoszą się 
na głowie. Ale gra wciąż. 

W tem pęka mu struna, 


gra na 


trzech: pęka mu druga i trzecia: gra 


już tylko na jednej. a drży ze strachu. 


Tymczasem nastał dzień. — Usły- 
szawszy wilka i muzykę skrzypka. 
przybiegł borowy, zastrzelił wilka i 


wyciągnął z dołu grajka, który odtąd 
nigdy już się nie upijał. 


Wilk wychował 
dwie dziewczymikśń 


Dnia 25 sierpnia 1928 roku, przy- 
był do Midnapur. małej wioski indyj- 
skiej. uczony Anglik, celem zbadania 
tamtejszej flory. Kiedy następnego 
dnia w towarzystwie swego służącego 
kroczył w milczeniu drogą przez las. 
przyskoczył do niego jakiś człowiek. 
ubrany w dziwne łachmany. Był to 
tamtejszy czarnoksiężnik. 

Człowiek ten trzymając jeden pa- 
lec, zakończony długim paznokciem 
na grubych wargach, dawał jakieś ta- 
jemnicze znaki, potem ukłonił się i 
rzekł: 

Cudzoziemcze, dobry duch. który 
kieruje twojemi krokami, jest obecny 
tu przy tej drodze, gdzie duch zły 
sprawuje swoje oszukańcze sztuki. 

Anglik zatrzymuje się, rozważa i 
mówi: „Ach“. 


Czarnoksiężnik wykonuje głęboki 
| 


ukłon i powiada: 


| niają się po tym lesie, a z 
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— Cudzoziemcze, złe duchy uga- 
jaskini o 
dwóch małych wejściach, wydoby- 
wają się co noc nieludzkie krzyki i 
jęki. 

— Ach! powtarza Anglik. 

— Cudzoziemcze, ciebie prowadzi 
duch dobry i kieruje twojemi kroka- 
mi — po tych słowach czarnoksiężnik 
PE. | 

Anglik po chwili rozwagi skiero- 
wał kroki b tajemniczej jaskini i 
schylony wczołgał się do wnętrza. Słu- 
ga pozostał przy wejściu i słuchał, 
jak jego pan stukał wielkiemi butami 
po głazach. 

Nagle krzyk... i jakiś potwór wy- 
skakuje z mroków jaskini. 


Sługa chwyta za rewołwer, daje 
strza kładzie trupem potężną wil- 


czycę. 

Słychać na nowo stuk butów. co- 
raz bliżej i głośniej z jaskini. 

Potem cisza... z głębi pieczary wy- 
chodzi Anglik, a za nim wybiegają 2 
młode wilczęta. 

— Ach! krzyczy Anglik, wyciąga 
rewolwer i zabija małe zwierzątka. 

Lecz oto dzieje się coś dziwnego. Z 
jaskini wypadają, szybko jak bły- 
skawice dwie dziewczynki i uciekają 
w zarośla. 

Anglik puszcza się w pogoń za nie- 
mii przy pomocy służącego chwyta 
nieszczęśliwie istoty, które jednak za- 


miast mówić, — wyły, gryzły, dra- 
pały. | 
Zdziwienie uczonego badacza nie 


miało granie. Nikt jednak nie mógł mu 
wyjaśnić tego zjawiska. | 
"Zdaje się. że były to dwie sieroty, 
wydane przez nieludzką matkę zwie- 
rzętom na pożarcie, (jak się to często 
zdarza w Benge, \ 
Wilczyca soi 
ki .zaniosła > 5 
dowała inrivczyła 
Pochwycoe 
siono do szpitala. ©! 


szy te dwie istot- 

„łodym, wycho- 
»vch manier 
iewezynki przenie- 
ie okryto '7h wy- 


nędzniałe ciało. Młodsza wkrótce po 
otrzymaniu chrziu „marta. starsza z2Ś 
wyzdrowiała. Przez długi czas nie 
mogła jeść zwykłych poisas? 3 czula 
się nieswojo W obecn: innch 
dzieci. 
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ZŁOTE LISTKI. 

Nie patrz czy skończysz, ciągle rób, 

Ciebie, nie dzieło czeka grób; 

Dłużej tu dzieła, niźli nas, 

Czas mszystko skończy, bo ma czas. 
Kazimierz Brodziński. 
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Opowiadanie 
Cioci Pióro 


WIELKI PAN NA PODWÓRKU 


. Kiedy na wiosnę zaczęła zielenić 
się trawa, a stare kasztany wypuszcza- 
ły młode zielone listki, podwórze oży- 
wiało się. Tam gdzie w zimie leżał bia- 
ły śnieg, a koło studni gruby śliski lód, 
gdzie panowała martwa cisza, wiosną 
i latem od wschodu do zachodu słońca 
gwar nie ustawał. 

Panem życia i śmierci na podwórzu 
był wyżeł Nero. Wprawdzie nie był 
on młody, ale zato bardzo poważny i 
stateczny. pilnował, aby na podwórko 
nie wszedł ktoś obcy i żeby ptactwo 
domowe nie wychodziło na ulicę. Naj- 
częściej leżał wyciągnięty na słońcu. 
Oczy miał przymknięte. i komuś, kto 
go nie znał zdawać się mogło, że Nero 
śpi. Ale niechnoby w takiej chwili ktoś 
leciutko ruszył klamką przy bramce, 
Nero zrywał się błyskawicznie i jed- 
nym susem był koło bramy. Opierał 
się o furtkę i warczał tak groźnie. że 
nikt nie miał odwagi narażać się na je- 
go gniew. Czasem jakieś handlujące 
żydki długo stały przy bramie wypa- 
trując przez szparę w płocie, kiedy Ne- 
ro zajmie się czemś w głębi podwórza 
i przestanie zwracać uwagę na furtkę. 
Gdy taka chwila nadeszła, wsuwali się 
ostrożnie i idąc wzdłuż muru, kiero- 
wali się do drzwi. Nie zdążyli zrobić 
dwóch kroków. Nero był już przy nich. 
ujadając i szarpiąc zębami za chałaty. 
Poturbowane żydziaki uciekały, gdzie 
pieprz rośnie. 

Starego Nera wszyscy szanowali. 
Był czas, że koty ze złości za ciągłe 
wypędzanie z ganku. rozpuściły plot- 
ki. że panem podwórza jest indyk, bo 
go się nawet Nero boi. Kaczki z niedo- 
wierzaniem kiwały głowami, ale głu- 
pie, tchórzliwe kury uwierzyły. 

Indyk zrobił się strasznie dumny i 
rzez ten czas nie dawał nikomu spo- 
oju. Złościł się o byle co, a korale z 

tej złości robiły się purpurowe. Skoń- 
czyło się to bardzo prędko, bo Nero 
chcąc indora doprowadzić do porząd- 
ku, wyrwał mu kilka piór z ogona. 
Od tego czasu zapanował spokój. In- 
dyk wstydząc się .,szczerbatego” ogo- 
na, przetrawiał złość, siedząc na śmiet- 
niku. 

Bywają jednak wypadki spowodo- 
wane siłami wyższemi, którym nawet 
taki doświadczony pies, jakim był Ne- 
ro, nie może dać rady. 


Pewnego dnia, kiedy „Czarna Kwo- 


Y 
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spacer, a Nero jak zwykle w pogoto- 
wiu siedział na środku podwórza. jak 
piorun z jasnego nieba spadł olbrzymi 
jastrząb i pos „Czarną Kwoczkę”. 


Napróżno Nero rzucił się za nim. Ja- | 


strząb wzbił się w powietrze i po chwi- 
li zniknął z oczu. Małe kurczątka pod- 
niosły straszny lament. Pozbawione 
matki, pomimo starań pozdychały. Zo- 
stało tylko jedno, mały Cipuś. 


W nocy, kiedy było chłodno, mały 
Cipuś piszczał żałośnie. Nero nie mógł 
tego słuchać. Którejś nocy ułożył się o- 
bok kurczęcia i przygarnął je delikat- 
nie wielką łapą. Cipuś przytulił się do 
psa i tej nocy spał spokojnie. Od tego 
czasu Nero nie siadywał nigdy sam. 
Zawsze tuliła się do niego mała żółta 
kuleczka Cipuś. Kiedy padał deszcz, 
Nero, który najchętniej zwinąłby się 
w kłębek w swej budzie, stał na środ- 
ku podwórza rozstawiwszy łapy. a pod 
nim osłonięty od deszczu Cipuś. Cza- 
sem chcąc nie chcąc musiał leżeć go- 
dzinami w niewygodnej pozycji. bo 
gdzieś pod nim spało kurczątko, a prze- 
cież żal go było budzić. 

I wychował duży bronzowy wyżeł 
Nero małe żółte kurczątko. Ogrzewał 
je ciepłem swego ciała w zimne noce, 
odpędzał stare kury od ziarna przygo- 
towanego dla Cipusia. I zdaje mi się, 
że całe „towarzystwo podwórzowe” 
kury, kaczki i indyczki od tego czasu 
nietylko szanują i boją się dzielnego 
psa, ale kochają go na swój sposób. 


CIOCIA PIÓRO. 


Wasz humorek 
OSZCZĘDNOŚĆ I GEOGRAFJA 


Szkot z małym synkiem przechodzi koło 
karuzeli. Mały chce się na niej przejecha 
ojciec Szkot odmawia. 

— Tatuś, chciałbym się choć raz okręcić 
wkoło... 

— Po co — to ci mało, że ziemia się z 
tobą już dziś raz okręciła? 

—o— 


— Jak długo pozostawali Adam i Ewa 
w raju — pyta dzieci ksiądz na nauce kate- 
chizmu. 

— Aż do jesieni! 

— Skądże to wiesz? 

— Bo jabłka dopiero w jesieni dojrze- 
wają! 

—— 


W SZKOLE 
Mała Elżunia opowiada: 


— Głosowałyśmy dziś, która z całej kla- ni 


sy jesł najładniejsza. 
— Na którąż padł wybór? 


|stwa! Dobrze byłoby tak 


| post. 


WYTŁUMACZYŁ SIĘ. 

Byłem potrzebny ojcu w domu, pa- 
nie profesorze. 

- Nie mógł się kimś innym wyręczyć? 

Nie! Wybił mnie! 

—0— 
DENTYSTYKA. 

To przecież nonsens tak cierpieć na 
ból zębów ja znam korzeń, który, gdy się 
weźmie w rękę, ból zęba ustaje natychmiast. 

Nie żartuj, co to za korzeń? 

Korzeń zęba... 


Prace nadesłane 


MŁODOść — RZEŹBIARKĄ 
ŻYWOTA. 
[Tak mówi nasz poeta. Pozwólcie 
jednak. że zacznę od małego przykła- 
du, od małej niedokładności... Otóż ra- 
zu pewnego chłopiec powraca bardzo 
późno ze szkoły. Mamusi tłumaczy się 
kłamstwem,  .-... że właśnie dziś pan 
nauczyciel przytrzymał nas o jedną 
godzinę dłużej”. — Ileż to dzieci okła- 
muje swych rodziców i wychowaw- 
ców. a kłamstwo zawsze wyjdzie na 
jaw, szczególnie na końcu roku szkol- 
nego. — Kłamstwo to brzydka wada! 
Drugą wadą. właściwą u dzieci, — 
to łakomstwo. Od młodości już dopu- 
szczają oni „szturm“ do cukierniczek 
j spiżarek. Dzieci. unikajcie łakom- 
od czasu do 
czasu skazać swój brzuszek na mały 
ucząc go w ten sposób respektu. 
Spróbujcie przynajmniej kilka razy. a 
zobaczycie, jaki wyniknie z tego rezul- 


ltat. Trzecia wada — bodajże najgor- 


sza — to chciwość. To zbieranie wsze|- 
kiemi siłami pieniędzy. jest groźnem, 
gdyż czyni człowieka niewolnikiem. 
W sercach rozwielmożnia się na wiel- 
ką skale skąpstwozchciwości. Słusznie 
tedy mówi przysłowie: „cheiwy dwa 
razy traci“. Jednakowoż zaznaczam, że 
tu nie mam na myśli zwalczania 0Sz- 
czędności. nie! — przeciwnie, uczmy 
się oszczędzać, lecz wtedy, jeśli chodzi 
o własną dobroć. 

Młodzieży! słuchaj rad ludzi do- 
świadczonych, którzy zawsze są wam 
pomocni. Młodość nasza stopniowo u- 
pada na duchu. aż w końcu może mar- 
nie zginąć. Tak dalej być nie powin- 
no i nie dopuścimy do tego, by nasza 
młodzież miała się błąkać po rozstaj- 
nych drogach. Jedno zapamiętajcie: 
„Młodość. to wiosna, czas siania do- 
brego ziarna na lepsze jutro. Wiedz- 
cie, że za życie jesteście odpowiedzial- 
wobec Boga i Ojezyzny: Życie jest 
czasem walki i zdobywaniem: w bólu 
bowiem kryje się wielka idea ducho- 


— Na żadną. Każda otrzymała po jed- wej budowy. 


czka* wyprowadziła swoje dzieci nainym tylko głosie (swoim). 


Wiktor Promski. 
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P W ' AEN E Ć 
Stefek opuścił głowę i, schowaw- 
szy ją w ramiona, miał zapłakać. lecz 
naraz przypomniał sobie słowa .Ró- 
żowego Kwiatu Wiśni”, wypowiedzia- 


ne wówczas, gdy umierała w Paryżu. 


Zagryzł wargi aż do krwi. Podmósł 
dumnie głowę. 

— No, czemu nie beczysz? — draż- 
nił go Ślaz. 

— Płakać? odrzucił Mirski — 


nie, chyba śmiać mógłbym się z cie- 
bie, ale nie będę. bo jesteś na to za 
głupi! 

Janek targnął się naprzód, żeby 
malcowi dać nauczkę, lecz w tej chwi- 
li rozległ się dzwonek. 

Rozpoczynała się następna lekcja. 


Rozdział II. 
„MIESZANIEC 


Dwa tygodnie minęły od rozpo- 
częcia roku szkolnego. Dni płynęły 
jednostajne i podobne do siebie. jak 
rodzony brat do brata. Chłopcy z 
pierwszej klasy otrzaskali się już z 
gimnazjum i poznali nauczycieli. 
Każdy z malców wiedział doskonale 
na co można pozwolić sobie z księ- 
dzem prefektem i co uchodzi bezkar- 
nie na lekcji matematyki. 

Każdy z nich przekonany był o 
tem, że wychowawca Zieniecki ła- 
godny jest, jak gołąb i pobłażliwy dla 
wszystkich, z wyjątkiem Ślaza. W 
czasie jego godziny śmiało można by- 
o rozmawiać do woli, przy zachowa 
niu zaś pewnych ostrożności, zajmo- 
wać się wszelkiemi sprawami, nie ma- 
iącemi żadnego związku z przyrodą, 
którą wykładał. W najlepsze kwitł 
wówczas handel zamienny na marki, 
z pasją uprawiano przepisywanie za- 
dań geometrycznych z kajetów lep- 
szych uczni, lub z zapałem grano 


s w 
interes ¿ 7ę, ZW zew 
resującą zabawę. zwaną .,szew- 
cem“. . 
Natomiast historyk Lecicki. ol- 


brzym o niezmiernie szerokich ramio- 
nach i jasnych, a łagodnych oczach, 
„to pies*!, jak go nazywał Ślaz. 
„wszystko widzi nie patrząc”! Lecicki 
jak jastrząb spadał na nieuważają- 
cych. Kiedy zaś ten lub ów. zaskoczo- 
ny i zmieszany, nie umiał odpowie- 
dzieć na zapytanie, Lecicki ze słod- 
kim uśmiechem stawiał mu złą notę w 
dzienniku, cedząc przy tem  miodo- 
wym głosem: 
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— Jung otrzymuje jedność! Proszę |figlach, słuchając opowiadania z za- 


koniecznie pochwalić się tem w domu 
i poprosić opiekę. żeby Jungowi dała 
w skórę, bo to ogromnie pomaga na 
zaostrzenie uwagi i pilności. 

Lecickiego bano się, jak ognia. mi- 
mo. że nigdy nie podnosił głosu i nie 
krzyczał, jak zwykła była czynić np. 
mademoiselle Zawilska. cierpiąca sta- 
le na migrenę. Z tą świetnie dawał so- 
bie radę Janek. zaraz na początku go- 
dziny. podchodząc do katedry i. z po- 
wagą składając tzw. „ołówek od bólu 
głowy”. Zawilska dziękowała gorąco. 
Ślaz zaś huczał możliwie doniośle: 

— Cicho smarkacze, bo panią pro- 
fesorkę boli głowa. 

Wróciwszy do ławki. natychmiast 
schylał głowę i wydawał jakiś ponu- 
ry syk. Panna Zawilska porywała się, 
jak oparzona. stękając: „Och. och, 
bo zemdleję*! Usłużny Ślaz leciał w te 
pędy z klasy, po szklankę wody. zja- 


wiając się z nią dopiero na minutę 
przed dzwonkiem. Co robił i gdzie 
przebywał, to jego tajemnica. Dość, 
że zwykle potem, aż niosło od niego 


zapachem tytoniu. gdyż ów obiecują- 
cy. trzynastoletni młodzieniec, świet- 
nie znał się na różnych gatunkach pa- 
pierosów monopolowych i podobno 
je stale palił. 

Spokojny i cichy Stefek  Mirski,, 
który po awanturze w pierwszym 
dniu lekcji. przesiadł się do Ślaskiego, 
najbardziej upodobał sobie godzinę 
geograf ji. 

Wykładał ją. zasuszony staruszek, 
pan Hryniewiecki, który bardzo lu- 
bił „małego z Japonji", wyrywając go 
tylekroć, ilekroć razy trzeba było 
wskazać na mapie Kamczatkę, Sacha- 
lin, lub półwysep Koreę. Wówczas 
kładł swą drżącą dłoń na ramieniu sy- 
na „Kwiatu Różowej Wiśni“ i mówił: 

— Niechże nam wskaże to syn 
pięknego kraju wschodzącego słońca. 

Gdy zaś Stefek wypełnił polecenie 
staruszek kiwał głową życzliwie: 

Dobrze. doskonale, teraz. zaś Mir- 
ski opowie kolegom coś o strasznych 
burzach na tamtejszych morzach, 
zwanych ..tajfunami”. 

Stefek opowiadał. Najpilniejszego 
zaś, słuchacza miał w starym profeso- 
rze. Hryniewiecki odwracał głowę 
gdzieś w kierunku okna i biegł oczy- 
ma w przestrzeń. W miarę opowiada- 
nia twarz małego Mirskiego zmieniała 
się zupełnie. Źrenice chłopca. dotych- 


czas zamglone i smutne, błyszczały. 
Prostowała się wątła pierś. Strumie- 


niem płynął z ust wartki potok wy- 
mowy. Nawet rozswawolona gromada 
kolegów, zapominała na jakiś czas o 


Książnica Kopernikańska 
w Toruniu 


ciekawieniem. 

Stefek mówił, głos jego 
dźwięku mowy dorosłego człowieka. 
Kiedy wreszcie kończył opowiada- 
nie, długo jeszcze trwało milczenie. 

Stary Hryniewiecki dopiero po pe- 
wnym czasie budził się. jakby ze snu, 
wzdychając. następnie zadawał nie- 
dyskretne pytanie: 

— Tęsknisz chłopcze do tego pięk- 
nego kraju? 

Mirski bladł i później wyrzucał z 
trudem: 

— Tęsknię... 

Nauczyciel podniósł się i zszedłszy 
z katedry. chodził wzdłuż ławek. za- 
trzymując się przy tym. albo owym 
uczniu: 

— Słyszałeś opowiadanie Mirskie- 
go? 

— Słyszałem panie profesorze. 

— Ciekawe. prawda? 

— O tak. 

Jedynie Ślaz udawał, że był od- 
miennego zdania: 

— Hm... opis tego można znaleźć w 
niejednej książce. 

Hryniewiecki przyglądał mu się u- 
ważnie, potem zaś machał lekceważą- 
co ręką: 

— Osioł jesteś. mój kochany, skoń- 
czony. 

Staruszek wracał do katedry. i sta- 
wiając Mirskiemu piątkę. gdy roz- 
brzmiewał dzwonek. wołał go do 
siebie: 

— Chodź mój mały. odprowadzisz 
mnie do pokoju nauczycielskiego i po 
drodze opowiesz mi jeszcze o twojej 
Japonii. j 

Po ich wyjściu Janek zaciskał pię- 
ści i mruczał: 

— Dobrali się. stare próchno i żół- 
ty odmieniec — tańcowała ryba z ra- 
kiem. a pietruszka z pasternakiem. 

Równie miłe były dla Stefka lek- 
cje języka polskiego. Prowadził je pan, 
o dosyć rozwichrzonej czuprynie, na- 
zywający się Wacławem Rąbem. Do 
gimnazjum przenikała sława jego. Ja- 
ko poety. gdyż często drukował wier- 
sze w pismach stołecznych. 

[nżynier Mirski, poza pracą zawo- 
dową, w największej w kraju fabryce 
samochodów. miał wielkie zamiłowa- 
nie do literatury i pilnie śledził to. co 
nowego drukowano. Znał też dobrze 
poezje młodego nauczyciela, chwaląc 
je przed Stefkiem. Kilka razy, jase 
przed zaczęciem lekcji, jeden z pię F 
niejszych wierszy Rąba. czytał synowi 
głośno, radząc. żeby go zapamiętał. — 


nabierał 


(Ciąg dalszy za tydzień). 


